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Najwy bitniejszy komedio
pisarz rzymski, ur. ok. 
250, zm. w 184 r. p.n .e. 
Pochodził 'Z umbryjskiego 
m iasta Sarsina. Przybyw
szy w młodości do Rzymu 
wstąpił do trupy teatral
n ej. Straciwszy majątek 

najął się do pracy przy 
żarnach u młynarza. Data 
literackiego debiutu Plau
ta nie jest ustalona, w ia
dom o ty lko, że ok. 218 r. 
był już znanym pisarzem. 
Przypisuje się mu ok. 130 
sztuk, z których zachowa
ło się 21. Do najbardziej 
znanych należą: Kupiec, 
Zolnierz samochwał, Jeń

cy, Bracia, Amfitrion, 
Skarb, Strachy, Lina, 
Dzień t rzygroszowy. Plaut 
przerabiał komedie Me
nandra, Filemona i Difilo
sa. I choć zachowywał 

grecką scenerię, zawsze 
nadawał swoim tekstom 
rzymski koloryt. 

Plaut wywarł ogromny 
wpływ na późniejszą ko
medię europejską. Na mo
tywie jego „Skarbu" Mo
lier napisał „Skąpca", 

„Komedia omyłek" Szek
spira jest przeróbką „Bra
ci". Pierwowzorem fredro
wskiego Papkina był Zol
nierz samochwał. 

W latach 1931-1937 uka
zał się zbiór przekładów 

wszystkich zachowanych 
dziel Plauta dokonany 
przez Gustawa Przychoc
kiego. 
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T.M. PLAUTUS 
FRAGMENT „PUNIJCZYKA" 

uż milczcież! Bądźcie cicho! Zechciejcież 
uważać! 

Imperator histrioński - słuchać nakazuje! 
I niech w dobrym nastroju siedzą na siedzeniach 
Ci, co syci tu przyszli - i co przyszli głodni. 
Wy, coście się najedli, zrobiliście mądrzej 
(0 wiele) - a wy znowu, coście nic nie jedli, 
N.:isyćcie się tą sztuką. Kto· ma co jeść w domu, 
To strasznie by łby głupi, by ze względu na nas 
Bez żadnego śniadania przychodził tu siedzieć. 
„Wstańże teraz, heroldzie, skłoń lud do posłuchu!" 
Już dawno czekam na to, jak sprawisz swój urząd! 
Dajże głos swój usłyszeć - z niego żyjesz przecie: 
Jeśli krzyczeć nie będziesz, głód cię cichcem zdławi. 
Lecz teraz usiądź wreszcie: W dwójnasób zarobisz. 
„N .;i dobre to wychodzi słuchać mych zarządzei1: 
Hetera wysłużona nichże tu nie siada 
Na scenie! Niech ucichną i liktor, i rózgi. 
Ten, co miejsca wyznacza, niech się tu nie kręci 
Przed nosem, niech do siedzeń teraz nie prowadzi. 
Kiedy aktor na scenie, Ci, co w dornu mieli 
Czas, by spać tam tak długo, niech teraz spokojnie 
Postoją sobie tutaj lub - krócej sypiają. 
Służb.;i niech tam nie siada, gdzie miejsce dla 

państwa 
Lub niech płacą pogłówne! Gdy tego nie mogą , 
Do domu! Bo ich spotka podwójne nieszczęście: 
I tu ich rózgi zsieką, i w domu harapy 
Za tę ich opieszałość, gdy pa!lstwo powrócą. 
Piastunki niechże w domu niemowląt pilnują, 
Nie przynoszą ich z sobą, tu, na przedstawienie; 
Im samym g:udło wyschnie, dzieci pomrą z głodu, 
Lub będą, wygłodniałe, beczeć jak koźlęta! 
Panie - cicho niech patrzą po ci chu się śmieją, 
Przestmą swoim dźwięcznym głosikiem tu dzwonić: 
Niech do domu przeniosą g3danie i plotki, 
Żeby mężów nie dręczyć - i w domu, i tutaj! 
Ci którzy urządzają całe te igrzyska, 
Niech baczą, żeby jakiś nie dostał artysta 
Nagrody wbrew słuszności i by przez stronniczość 
Tak jednych nie usuwać , żeby potem drudzy, 
Choć gorsi, górę wzięli nad tymi, co lepsi. 
I to jeszcze - o mało, a byłbym zapomniał, 
Wy, f.i.gasy, tvmczasem, gdy tu przedstawienie, 
Możecie do gospody szturm przypuścić. Teraz, 
Gdy najlepsza sposobność , gdy placki gorące. 
Dalej biegiem! - A z tego, com tutaj rozkazał 
Dzięki władzy histriońskiej - o, to wielkie 

szczęście! -
Niech każdy zapamięta, co się jego tyczy. 

[T. M. P!autus: Punijczyk Prolog ww. 1--49, 
tłum. G. Przychock!.J 

T.M. PLAUTUS 
FRAGMENT „KUPCA" 

T rzeba, myślę, dla staruszków wydać takie 
prawo, 

Które m1 ich wszystkich trzymać w karbach 
posłuszeństwa. 

Jeśli o kimś się dowiemy, co ma sześćdziesiątkę, 
że się wdaje z heterami, żonaty czy wolny, 
W myśl ustawy z nim poczniemy; że niepoczytalny, 
Osądzimy - no i w biedzie przyjdzie mu żyć za to. 
że majątek swój roztrwania. A nikt już niech odtąd 
Nie przeszkadza, gdy syn kocha i bierze dziewczynę, 
Byle wszystko było w miarę. A gdy ktoś 

przeszkodzi, 
Więcej straci przez podrywkę, niż gdyby sam pl'1cił! 
Pnwo ma już wiązać starych od dzisiejszej nocy. 
Bądźcie zdrowi! - A wy młodzi, jeśli prawo dobre, 
Toście winni głośno klaskać, i to na złość starym! 

[T. M. P!autus: Kup!ec, ww. 1043-1055} 
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MIECZYSŁAW BROŻEK 

PLAUT 
Nie wiadomo, jak i w jakich latach pisarskiej dzia
łalności New iusza w Rzymie pojawił się Titus 
Maccius Plautus z północnoumbryj skiej Sarsyny, 
odległej od Rzymu około 250 km. Przeszedł grzbiet 
Apeninów i zapewne doliną T ybru podążył do mia
sta zwycięzców nad koalicją gallicko-etrusko-"a.;n
nicką z roku 296 p.n.e., pobitą pod Sentinum, około 
25 km na południe od Sarsyny. 
W Rzymie miał pracować in operis artijicum scae
nicorum, tj. w służbie lub trupie aktorskiej (teatru 
wędrownego?). Zarobił trochę pieniędzy i oddał się, 
jak opowiad3. Gelliusz za Warronem, kupiectwu. 
Ale stracił wszystko i wynajął się do pracy u mły
narza. Tu wśród trudu przy żarnach miał napisać 
pierwsze komedie, „Saturio" (Syty), „Addictus" (Przy
sądzony - do pracy jako nie wolnik, np. z powodu 
niewypłacalności u wierzyciela) i jakąś trzecią. Te 

komedie zn.:ilazły poklask u widzów i wyrwały au
tora z sytuacji niewolnika. 
Wiadomości te robią wrażenie późniejszej kompo
zycji, opartej na praktykowanym w starożytności 
„rekonstruowaniu" źywotu autora z treści jego u
tworów. I same tytuły owych komedii z młyna 
jakby odtworzone przez :malogię do losów autora 
najpierw sytego, potem przymuszonego do ciężkiel 
pracy, wydały się uczonym podejrzane. 
Od jak dawna pracował Plaut w Rzymie dla sceny? 
W komedii „Miles gloriosus" jest owa aluzja do losu 
uwięzionego w roku 206 p.n.e. Niewiusza. Do rów
nie wczesnych jak ta komedia n:ależą, według dzi
siejszych badaczy chronologii sztuk Plauta, jeszcze 
tylko „Asinaria" (Ośla), „Cistellaria" (Skrzynkowa), 
„Mercator" (Kupiec). A zatem niewiele. Większość 
umieszcza się między latami 200 .:1 191 p.n.e„ kilka 
w dalszych latach , do roku 184, roku śmierci poety, 
a może ostatniej wystawionej przezeń sztuki. Ten 
stan rzeczy nasuwa podejrzenie, że Plaut zaczął 
tworzyć zastępując w produkcji komediowej wię
zionego, a potem wygnanego Newiusza. 
Datowane są z jego komedii tylko „Stichus" z roku 
200 i „Pseudolus" z roku 191 p.n.e. Poza tym kome
dia „Trinummus" (Trzy grosze), jako wystawiona 
z okazji ludi Megalenses, uroczystości ku czci bo
gini Kybeli, nie mogła być pokazana wcześniej niż 
w roku 194 p.n.e., bo w tym roku do programu 
tych ludi wprowadzono przedstawienia sceniczne. 
Wreszcie w komedii „Ca·sina" dopatrują się aluzji do 
głośnego w Rzymie procesu o bakchanalia z roku 
186 p.n.e. 
Zachowane w rękopisach komedie Plauta idą w 
kolejności na ogół alfabetycznej. Jedyny ślad inge
rencji kryterium chronologicznego w tę kolejność 
- to umieszczenie w palimpseście ambrozjańskim 

komedii „Bacchides" po „Epidikus; bo sam poeta 
w „Bakchidach" wspomina już tego „Epidyka". 
W starożytności znano pod imieniem Plauta znacz
nie więcej komedii, niż się zachowało. Wynikła 
nawet już wtedy kwestia autentyczności je50 utwo
rów. Już Eliusz Stylon w II wieku p.n.e. uważał 
tylko dwadzieścia pięć sztuk z.:1 bezsporną włas
ność Plauta , a Warron w I wieku p.n.e. tylko dw;ł
dzieścia jeden. I przypuszcza się, że zachowane w 
rękopisach komedie, właśnie w liczbie dwudziestu 
i jednej, to te jabulae Varroniannae. Niezależnie od 
tego wszystkiego, byłoby rzeczą dziwną, gd yby ten 
przypadkowy zespół utworów Pl.J.uta dobrał się 
przypadkiem z lat od roku 206 p.n.e., nie obejmując 
żadnej komedii z lat wyraźnie wcześniejszych. Stąd 
przypuszczać należy, że twórczość Plauta w ogóle 
niewiele wstecz poza rok 206 p.n .e. sięgała. 
Ruch kulturowy w Rzymie w czasach Plauta oży
wił się w całej pełni. Wprawdzie H.:innibal siedział 
jeszcze w Italii, ale Rzymian ie zwyciężali w Ma
cedonii i Hiszpanii, a po zdobyciu przez nich Ta
rentu w roku 209 i po pobiciu Hazdruba la nad 
Metaurem w roku 207 p.n.e. los Hannibala był 
przesądzony. Rok 201 p.n.e. pod Zamą dopełnił tyl
ko zwycięstw .i.. Wzmocniło się polityczne znaczenie 
Rzymu w basenie śródziemnomorskim jak nigdy 
dotąd. 
(. .. ) Ale od ostatnich lat III wieku przed n.e. (przez 
kilkanaście dalszych do roku 190 p.n.e. tj . do wy
stąpienia konkurenta w komedii, Cecyliusza, Plaut 
niemal wyłącznie panował na scenie komediowej. 
Te okoliczności tłumaczą nam także, dlaczego więk
szość zachowanych utworów tego poety przypada, 
według naszych obliczeń, na te właśnie lata. ( ... ) 



W pracy dla sceny Plaut postawił na humor. Prze
rabiał n3. łacinę oryginały komedii nowej, tak sa
mo jak potem Terencjusz, a jednak - co z nich 
wyszło spod pióra jednego i drugiego! Plaut pisał 
pod widza, jakiego miał, a Terencjusz pod takiego, 
jakiego by chciał mieć albo jakiego miał tylko w 
wykształconej mniejszości. Stąd różność ich utwo
rów, choć wykon:mych z tego samego surowca. 
Plaut wiedział, że widza jego wychowywała i jesz
cze wychowuje pełna werwy italska farsa ludowa, 
a także inne silnie emocjonujące widowiska, np. po
kazy cyrkowe; że więc i jego scena, aby wytrzy
mać tę konkurencję, musi daw:J.ć widowni przede 
wszystkim humor. I jak się okazało potem, na przy
kładzie Cecyliusza i Terencjusza, którzy miel1 trud
ności ze zdobyciem widza dla swych sztuk wier
niejszych oryginałom greckim, Plaut orientował się 
lepiej w sytuacji. I zarazem we własnym interesie, 
jak to dobrze później ocenił Honcy. W sztukach 
swych zatem nie tyle pracował nad malowaniem 
subtelności _charakterów lub nad roztrząsaniem de
likatnych problemów wychowawczych, społecznyc~ 
czy rodzinnych, czy w ogóle ludzkich,. ale rac~eJ 
oddawał się dobieraniu i komponowaniu efektow 
dobrze b:J.wiących wzrok widza, i słuch. Postacie 
jego są często typami o zdecydowanych, a nawet 
przesadzonych rysach skąpców, amantów, pochleb
ców fanfaronów, spryciarzy, chciwców i tym po
dobnych ról, obliczonych nie na budzenie refleksji, 
lecz śmiechu, wesołości zabawy. 

Brał i on, Jak mni, do łacińskiej obróbki egzem
plarze greckiej komedii nowej, Menandra, Difilosa, 
Filemona. Cz::isem tylko sięgnął po utwór innego 
autora; np. jakiegoś Demofilosa „Onagos" (Oślarz) po
służył mu za podkład do komedii ,,Asinaria" (Ośla.). 
Sięgnął i po utwór komedii średniej: jego komedia 
„Persa" (Pers) zakłada bowiem jeszcze istnienie pań
stwa perskiego, a więc oryginał powstał przed Ale
ksandrem Wielkim. Ale w traktowaniu swych wzo
rów greckich stosował daleko idącą inicjatywę wła
sną. Jeżeli więc mówił o sobie Plautus vortit bar
bare, to nie przełożył na język obcy, tj. łaciński, 
lecz prawdziwie przerobił. („.) 
Większość tekstu komedii greckiej wypełniały par
tie dialogowe, pisane w trymetrze jambicznym lub 
katalektycznym tetrametrze trocheicznym, rzadziej 
partie parakat3logiczne w miarach jambicznych, 
śpiewane czy recytowane przy wtórze instrumentu, 
grającego na zasadzie klarnetu (z języczkiem!), 
zwanego aulos, po łacinie tibia, co często fałszywie 
tłumaczą jako flet. Tak w „Dyskolosie" i we frag
mentach innych śztuk Menandra, tak w przeważ
nej mierze w komediach Terencjusza, które są 
wierniejsze oryginałom greckim. Ale nie u Plauta! 
Tu obok dialogu, diverbia, i parakatalogów m3my 
nie spotykane gdzie indziej bogactwo partii śpie
wanych, sławne cantica plautyńskie, w niezwykle 
kunsztownych rytmach., wykonywane przez akto
rów i aktorki na scenie, t3k że zdumieni pytamy: 
skąd to? 



Otóż innowację 'tę wprowadził do palliaty łacińskiej 
może już Newiusz, który uprawiając i komedię, 
i tragedię mógł przenieść do komedii element mu
zyczny i liryczny, występujący w pieśniach chóru 
lub w kommosie tragedii. Plaut uprawiał, co praw
da, tylko komedię, ale publiczność jego oglądała 
także przedstJ.wienia tragediowe, gdzie partie śpie
wane cieszyły się za wsze szczególnym powodze
niem, tak że i Plaut wprowadzał do swych utwo
rów coraz więcej kantyków. 
Oczywiście, czynnikiem mobilizującym mogla tu 
być także italska farsa ludowa, pod której wpły
wem łatwo rozbudować się mogły owe istniejące 
już w komedii greckiej zadJ.tki rozwiązan muzy
kalno-wokalnych w antraktach. A nadto - kwit
nąca w tych czasach hellenistyczna piosenka estra
dowa. 
Inną osobliwością twórczości Plauta, odziedziczoną 
także po Newiuszu, choć w formie zmitygowanej, 
jest tzw. koloryt rzymski jego komedii. Nie dla S.3.

tyry wprowadzany, ani dla krytyki politycznej ze 
sceny. Tak daleko posuwać się odradzał Plautowi 
nie tylko los Newiusza, ale i jego własny start ży
ciowy: pochodzenia był chyba wyzwoleńczego . Nie 
słyszymy też, by służył w wojsku rzymskim, by 
miał w Rzymie możnych protektorów. Koloryt 
rzymski wprowadZ.ił Plaut .dla humoru, dla ba w ie
nia widowni w czasie przerwy w grze aktorskiej, 
gdy aktor musia ł wypocząć albo się przebrac, a tak
że dla złagodzenia obcości tego, co się działo na 
scenie przez wywołanie jakby iluzji swojskości 
i przybliżenia sceny do widza, widB do sceny. To 
więc użył terminu czy zwrotu właściwego życiu 
i językowi Rzymu, nawet z dziedziny prawa, admi
nistracji, wojskowości, np. antestari, addictio, ma
nus iniectio, albo vae victis , quae res bene vortat 
itd. A są w jego komediach i cenzorzy, i pretorzy, 
i calJ. falanga innych urzędników rzymskich. Jest 
d yktator, są klienci, są legiony, manipuły, centurie. 
To znowu wprowadzał tu bóstwa typowo rzymskie, 
jak Iuppiter Capitolinus, Bellona, Lar familiaris, 
i inne właściwe religii rzymskiej abstrakcje, np. 
Fides, Salus, albo też specjalnie tworzone personi
fikacje w typie CommoditJ.s, Suavisaviatio. To wy
mienił miejscowość italską, Preneste, Sarsynę, Pi
storię, Placentię i inne; a nawet nazwy z topografii 
Rzymu: Vicus Tuscus, Porta Trigemina, v.z bbrum 
i ca ły szereg innych, jak choćby w owym opisie, 
gdzie kogo w Rzymie można znaleźć („Curculio", w 
462 i n.) „Kogo" - tzn. krzywoprzysięzc:Jw, łgarzy, 
samochwałów, hetery, lichwiarzy i tym podobne 
indywiduJ.. Bezimienne! Konkretne aluzje znajdą 
się tutaj co najwyżej do ustaw rzymskich , a może 
i do innych spraw, ale w charakterze ogólnikowym, 
a poza tym także do niek tórych współczesnych wy
padków, np. do wojny punickiej. Ale ni 2 w for
mie krytyki, lecz zachęty , apelu, pochwały . 
Większość sztuk Plauta - to zwykłe w komedii 
nowej wariacje tJ.kich motywów jak sprzeczność 
interesów młodych i starych, synów i ojców; mi
łostki i rozrzutność jednych, surowość, oszczędność 
i skąpstwo, rzadziej pobłażliwość drugich ; niepo
rozumienia typu qui pro quo; piętrzenie trudności 
i powikłań akcji i nagłe ich rozwiązywanie. Roz
wiązywanie - w komedii oczywiście w zakończe
niu wesołe, iaetus exitus, przez niespodziane roz
poznawanie szczegółów usuwających przeszkody ni
czym ów deus ex machina w rozwiązywaniu sytu3-
cji bez wyjścia w tragedii, tak charakterystyczny 
u Eurypidesa, który i tu posłużył za wzór nowej 
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komedii. A wszystko to dobrze okraszone sytuacja
mi humorystycznymi, dla których stwarzania ani 
Plautowi nie brakło inwencji, rni komedii okazji ; 
a więc szelmostwem obrotnych niewolników, 10-
trostwem stręczycieli, fanfaronadą kon::lotieróvv, 
wzajemnym przechytrzaniem się jednych i d1·u
gich; tak, że jeżeli w wypracowanych już typach 
tej komedii Plaut jeszcze coś poprawił, to tylko 
w tym właśnie kierunku wyjaskrawienia ich rysów, 
co widzowi rzymskiemu najwidoczniej bardzo od
powi.:1dało. Jeszcze w czasach Cycerona aktor Ros
cjusz świetnie bawił rzymską publiczność swą po
pisową rolę stręczyciela Balliona w „Pseudo! usie". 
A dodajmy, że i psychologizujący Terencjusz mu
siał się w końcu także uciec do tych intensywniej
szych dawek humoru, by zdobyć sobie publiczność, 
np. w komedii „Eunuchus". 
Do tych efektów dołączyły się u Plauta humory
styczne efekty językowo-stylistyczne. 
Podstawę języka Plauta stanowił ówczesny język 
dnia, język ludowy, sermo vulgari s. I dzisiaj jest 
on dla n.J.s głównym źródłem znajomości łaciny 
archaicznej i ludowej. Ale język ten pod piórem 
Plauta był żywym tworzywem, które poeta z ca
łą swobodą urabiał we własny, niepowtarzalny ję
zyk poetycki, powiedzielibyśmy - arystofanejski , 
gdyby można u Plauta stwierdzić wpływy tego mi
strza komedii staroattyckiej. 



Porównaniem, parodią, przenosmą, grą słów, efek
tami dźwiękowymi popisuje się Plaut z równym 
mistrzostwem, jak bez namysłu robi ze swych po
staci scenicznyc h mistrzów w inwencji nowych 
słów i ich form, i nowego ich powiązania. Bogac
two języka Plauta jest w ogóle ogromne, rozpię
tość nastrojowa od najczulszych słówek miłosnych 
czy rodzinnych do wyzwisk; ale nie bez sm .3. ku, co 
podkreślał już Cyceron. Szczególnie bogato repre
zentowany tu jest język żołnierski i miłosny. Toteż 
komedie Plauta należą do tych utworów, które naj
bardziej opierają się kongenialnemu przekładowi 
na inne języki lub wręcz go uniemożliwiają. 
Z takim i tak wziętym u Rzymian Plautem trud
no było ryw.:i.lizować, i to nie tylko uprawiającemu 
wiele gatunków literackich Enniuszo w i, ale na wet 
jednostronnie twórczemu, bo specjalizującemu się 
tylko \V pisaniu komedii, tak samo jak już Plaut, 
Stacjuszowi Cycyliuszowi. I nie tylko za życia Plau
ta - a żył czy też tworzył do roku 184 p.n .e . -
ale i później. Bo komedie Plauta nienz jeszcze 
wzna\.viano. Dowodzą tego przerabiane lub nowo 
opracowywane prologi, a także inne świadecb.va 

późniejszych wystawień. 
Pod imię Pla uta podsta w iano też, dla rekl.lmy, in
ne, podobne, tj . odpowiadające publiczności rzym
skiej, produkty drugorzędnych wytwórców kome
dii. Korzystano przy tym, jak się dowcipnie do
myślali starożytni, może z podobieństwa dopełnia
cza P lauti zarówno od Plautus, jak i od Plautius. 
Pl.3.uti więc to sztuka Plauta, ale można też rozu
mieć Plaucjusza. 
O Plaucie mówiło się w Rzymie w latach jego 
twórczośc i na pewno dużo. Ale czy we wszystkich 
kołach jednako? Bo lud się bawił i cieszył, ale 
może to nie przypadek, że koniec twórczości Plauta 
wypadł na rok cenzury Katona (184 p .n.e.). Prze
jawiało się, co prawda, u Plauta poczucie wyż
szości krzepy rzy mskiej nad politycznie i społecznie 
zdewaluowaną kulturą grecką. Ale czy okazyjne 
zastrzeganie się poety ze sceny, że to, co się przed 
widzem dzieje, dzieje s ię w Grecji, nie w Rzymie, 
przy równoczesnym przecież ukazywaniu Rzymia
nom form ży cia środowiska, którego moralność bra
ła może młodych i bawiła tłumy, ale u st.3.rszych, 
zwła szcza konserwatywnych Rzymian musiała bu
dzić zastrzeżenia, wystarczyło? To jeden aspekt. 
A drugi: czy koła filhelleńskie, a te tworzyły już 
bardzie.i wykształcone i wpływowe jednostki ary
stokocji społeczno-politycznej, a teraz także kul
turowej, mogły być zadowolone z takiej destrukcji 
utworów greckich, jaką obserwowano w łacińskich 

przeróbkach Pla uta? I to d estrukcji postępującej 
z \Viek iem poety, pod którego piórem finezy jne u
t w ory greckie przemieniały się w far sowe operetki. 
nie ... volne od scen błazeńskich. Wpr3 wdzie w „Dys
kolosie" Menandra mamy wzór takiej sceny - w 
ig raszk a ch Sykana i Gety z Knemonem - .3.le u 
Plauta tego rodzaju sceny zostały pomnożon e i by
wały często aż do znudzenia rozbudowywane. 
Reak cja zatem budziła się już na pewno wtedy_ 
W opa rciu o koła filhelleńskie w Rzymie najpierw 
Enniusz, trochę później od Enniusza Stacju sz Ce
cyliusz i d3.lsi realizowali już inaczej program swej 
twórczości: zachowywali większą wierność w od
dawaniu v.rz.orów greckich. Sprawie rzymskiej słu
żyli, jak Newiusz, także bezpośrednio - w ut\VO
rach narodowych. 

(Przedruk z: Mieczysław Brożek: Historia 
literatury łacińskiej, Wrocław - Warszawa 
- Kraków 1969, s. 43-53). 
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DEMIFO: A wiek mój, jak szacuj esz? 
LYSIMACHUS: Gdzieś z tamtego świata, 
DEMIFO : Sta ruch j esteś, wiekowy, zgrzybia

ły - źle widzisz! 
Chłopczyk jestem, la t siedem! 

LYSIMACHUS: Człeku , masz ty rozu m, 
Ze ·s ię chłopcem nazywasz? 

DEMIFO: A ja prawdę mówię ' 
LYSIMACHUS: Teraz wreszcie, pojmuję , co ty 

chcesz powiedzieć: 

DEMIFO: 

Skoro człowiek już stary, nie ma 
krzty rozum u, 
Wtedy mówią , że zwykle znowu 
dziecinn ieje. 
Na wet jestem d wa razy tak silny, 
jak przedtem. 

LYSIMACHUS: Brawo! Bardzo s ię cieszę. 
DEMIFO: Ba, - gdybyś ty wie•hiał. 

Me oczy więcej niźli przedtem 
widzą -

LYSIMACHUS: Doskonale! 
DEMIFO : - złych rzeczy. 
LYSIMACHUS: A, to j uż nie dobrze! 

Lecz czy mogę otwarcie wszystko 
ci powiedzieć? 

L YSIMACHUS: Tylko śmiało . 
DEMIFO: Więc słuchaj ! 
LYSIMACHUS: Słucham , najsumienniej! 
DEMIFO: Dzisiaj chod zić zacząłem do k las 

początkowych: 
Znam już nawet trzy głoski! 

LYSIMACHUS: Trzy? Jakie'? 
DEMIFO: AM.O. 
LYSIMACHUS: Ty kochasz? Z siwą gło\vą , ty stary 

DEMIFO: 
gałganie! 
Z siwą głową, czy z rudą, czy 
z czarną - ia kocham! 

LYSIMACHUS: Ty tu pewnie kpisz ze mnie, mój 

DEMIFO: 
stary Demifo ! 
Szyję zaraz mi utnij, j eżeli ja kła
mię ( ... ) 

LYSIMACHUS: Malowany to a mant - wszak przy
zna, kto wid zi a ł 
Taki obraz - bo myślę, że sta
ruch zgrzybiały 
Wart jest tyle w miłości, co obrał. 
na ścianie. 

(f ra Qment „ K upca" P lauta) 
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PROJEKT SCENOGRAFII 
DO ,,STAROSWIECKIEJ KOMEDII" 

AU'l'ORSTWA 
JERZEGO GORAZDOWSKIEGO 

:EALIZATORZY e 
PRZEDSTAWIKlllU 
EM: Pani Haniu, Jaki Jest Pani stosu
nek - Jako rdyaera - do nStaroświec
klej komedii" 1 do tego typu repertuaruT 
Z tym pytaniem zwracam się do re:ty
sera spektaklu p. Hanny Orlikowskiej. 

H. ORLIKOWSKA: Kaidy dyrektor ma
jący w swoim teatrze dwójkę bardzo 
dobrych aktorów I utwór typu ,.Staro
świecka komedia", atrakcyjny z powo
du dwóch wspaniałych ról: męskiej ł 
damskiej, tudzie:t ze względu na samą 
treśj\ tego utworu, poruszającego ludz
kie problemy interesujące kaidego bez 
względu na wiek: sprawy ludzkiej eg
zystencji, problem samotności, prawa do 
miłości, znalezienia miejsca w tyciu, roz
czarowań z powodu kariery zawodowej 
i nie zrealizowanych ambicji ludzkich, 
włączą do tego typu utwór do repertu
aru gdyt spełnia on wszelkie wa~unki 
atrakcyjności dla teatru, dla aktora a 
przede wszystkim dla widza. 

EM: Czy Pani może zdradzić jakie by
ły Pani wstępne założenia reżyserskie1 
Spektakl ten szedł często w kierunku 
skrajnego melodramatu, albo popadał w 
groteskę. 

H. ORLIKOWSKA: Ani Jedno, ani dru
gie. Kiedy przeczytałam ten utwór, na
rzuciła mi się sprawa zasadnicza; są
dzę, że utwór ten pierwotnie w ogóle 
nie był pisany dla teatru i konstrukcja 
tego utworu jest konstrukcją epicką. 
Wielosć miejsc akcji, od pleneru do 
wnętrza swhdczy o tym, że był pi
sany z myślą o realizacji telewizyjnej. 
Tutaj kainy realizator, który przystępu
je do pracy nad tym utworem w tea
trze stoi przed podstawowym proble
mem; musi stworzyć okoliczności sceni
czne, które zezwa1a:yby na szybkie zmia
ny dekoracji, na pełną u•owność, któ
ra widzowi i aktorowi dawałaby wyobra
żenie o tych właśnie miejscach akcji. 
Musimy pamiętać, że sztuka jest dwuo
sobowa - dwoje aktorów Jest bez przer
wy na scenie a zmienia się dziesięcio
krotnie miejsce akcji i aktorzy dzie
sięciokrotnie się przebierają. 
Dalej należałoby wyciągać dalsze konse
kwencje w tejże epickiej struktury 
utworu, utworu, który w samym tytu
le zawiera termin komedia i jeszcze w 
dodatku staroświecka. z tego również 
płyną określone zadania dla aktorów. 
.Jeżeli chodzi o moje myślenie na temat 
tekstu i jego realizacji scenicznej, to 
nie tyle sam tekst, ile włączona do 
niego przez autora piosenka z tekstem 
Belli Achmaduliny zaplodniła moją wy
obraźnię przy samym kształcie insceni
zacyjnym. Nie .!est to piosenka - nu
mer cyrkowy, ale poetycka refieksja na 
temat świata i człowieka w tym świe
cie, z której mówiąc niestety górnolot
nie, wynikałaby Jedna dla realizatora 
ważka dosyć konkluzja, te świat Jest 
cyrkiem. Bywają w nim momenty liry
czne, jesteśmy sentymentalni i podda· 
jemy się itlęboklm wzruszeniom, tak 
jak w cyrku podczas niektórych scen 
klownów czy mimów, a z dru1iej stro
ny mamy właśnie tę huśtawkę rMnych 
przekomicznych sztuk, które musimy 
wykonywać na co dzień, tych masek ja
kie kaidy z nas nosi odpowiednio do 
okoliczności. Ta piosenka zawatyła Da 
całym kształcie przedstawienia, na pro
wadzeniu ról aktor6w, na scenografU„. 
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EM: Pani Haniu, w tym spektaklu fun
kcjonuje Die tylko ta jedna piosenka, 
przyjęła Pani niezwykle bogatą oprawę 
muzyczną; muzyka przewija się przez 
cały spektakl, wręcz pojawia się Jeszcze 
przed podniesieniem kurtyny i kończy 
po jej zapadnięciu. 
H. ORLIKOWSKA: Tak jest, muzyce 
przyplsalam rolę wiodącą, i nie tylko z 
przyczyn technicznych, aby wypełnić 
czas zmian dekoracji. Nie. Z zalotenia 
miała to być muzyka cyrkowa. Bardzo 
chciałam, aby to była muzyka na żywo 
aby orkiestra była widoczna dla widza.

1 
I stąd przedstawienie zaczyna się uwer
turą na schodzenie się widzów, stąd .ta 
muzyka ma charakter cyrkowy, co nie 
znaczy te cały czas jest wesoła. Wręcz 
przeciwnie, muzyka pointuje i komen
tuje katdą scenę. Cała muzyka jest ory
ginalna, napisana specjalnie do tego li 
przedstawienia, przez pana Gerarda No
waka. 
EM: Do ,przedstawienia „Staroświeckiej ,, 
komedii" w Teatrze Nowym w Warsza
wie wykorzystana została Inna oprawa 
muzyczna. „lllliii„„liliil„ 
H. ORLIKOWSKA: W 'Teatrze Nowym a 
muzykę specjalnie do tego przedstawie- lUllSll TEATR I ZIElll,(J luRZE 
Dla napisał pan Aqust Bloch, była to 
również muzyka oryginalna. 

EM: Wiele miejsca pośwlęclllśay na 
rozwa:tanla o roll muzyki w tym przed
stawieniu. Do kompozytora p. Gerarda 
Nowaka zwracam się z prośbą o odsło
nięcie tajemnic warsztatu twórczego. 

PROJEKTY KOSTIUMÓW 
DO „STAROSWIECKIEJ KOMEDII" 

G. NOWAK: Cale założenie kompozy
cyjne muzyki do ,.Staroświeckiej kome
dii" mieści alę w „Piosence o cyrku" -
ta• Jest l rekonstrukcja przeżyć boha
terki z czasów pracy w cyrku 1 motyw 
miłości do męta. Piosenka skomtruowa
na została w sposób nietypowy - Die ma 
refrenu, pierwsza częU pełni funkcJ_t 
narracyjną, druga to określenie nawy
ku zawodowego l osobowości Lidli Wasl
llewnej, a trzecia - Jest to Jut refleksja 
przejawiająca mądrośj\ :tyclową bohater-

ki. Posłużyłem się przykładem uwertur, 
które widza wprowadzały w tematykę 
sztuki, z tym, że tutaj uwertura jest for
mą streszczenia, wypowiedzenia języki em 
dźwięków tego, co wynikało z koncepcji 
reżysera i tego, co wynikalo z tekstu. 
Te motywy uwertury, rozwinięty w po
staci interludiów, funkcjonują w ciągu 
całego przedstawienia. Podczas trwania 
'ztuki widz nie spotyka się jut z poszcze
gólnymi motywami, ,lako ze zjawiskiem 
nowym, mote w oparciu o znan6 jot 
motywy uwertury skomentować muzykę. 
Muzykę chciałem sprowadzić do funkcji 
uzupełnienia tekstu, przeżycia w Innej 
sferze doznań. Muzyka pelni funkcję 
nastrojotwórczą, narracyjną, pointującą 
i przygotowujacą wprowadzenie następ
nego obrazu. Interludia zawsze składają 
się z dwóch części: króciutkie.I pointy 
poprzedniego obrazu i wprowadzenia na
stępnego. 

Poza skrzypcami i fletem, jako instru
mentami wiodącymi, cały czas poprzez 
skład instrumentów staram się stwarzać 
aluzję cyrkowego zespołu, który pełni 
różne funkcje, ale poprzez koloryt in
strument<>w konsekwentnie prowadzi w 
linię tematu. Nie wiem czy z tą wersją 
uda mi się dotrzeć do widza i słuchacza, 
że na początku muzyka funkcjonuje bar
dziej natrętnie. Później, w miarę roz
woju akcji sceniczne.i staje się bardzie.i 
intymna, operuje jut tylko niuansem. 
Tyle o technologii komponowania. 

EM: Probie• sztuki motna potraktować 
w sposób bardzo rótny. W Pana muzy
ce przebija się ciepło, liryzm i niezwy
kle humanitarny stosunek do tych dwoj
ga. 

G. NOW AK: Jestem wręcz osobiście na
stawiony do problemu. Mogłem siebie 
postawlj\ w tę sytuację tyciow• i •ko
mentowaj\ Ją muzycznie, nawet proJektu
Jąco i retrospektywnie. ;Ja potraktowa
łem problem powatnle - Die widzę po-



trzeby żartowania z tematu. Wprowa
dziłe• szereg tartów muzycznych, ale 
nie godzą one w bohaterów, dają tylko 
pewnie aluzje. Chciałem aby były to 
żarty sympaty.czne, a nie złośliwe. 

EM: o wypowiedź na temat plastycznej 
wizji spektaklu proszę scenografa p. Je
rzego Gorazdowskiego. 

J. GORAZDOWSKI: Wyj;ciowa koncep
cja była generalnie ograniczona przez 
aktualne możliwości sceny zielonogór
skiej. Ponieważ w sztuce istnieje dzie
więć różnych miejsc akcji, z góry było 
wiadomo, że trzeba wymyślić jakąś ta
ką symultaniczną dekorację, która z nie
wielkimi zmianami będzie mogla służyć 
całej sztuce - i od razu po tej linii po
szły nasze poszukiwania. zostaliśmy 'przy 
umownym pojęciu „uzdrowisko" i ta
kim rozwiązaniem wydała nam się ty
powana architektura staroświeckich u
zdrowisk, które są chyba jednakowe w 
całej Europie. Poza tym uzdrowisko jest 
miejscem, w którym od trzydziestu lat 
pracuje bohater sztuki. Wydawało nam 
się, że Rodion Nikołajewicz lepiej czuł
by się w takim otoczeniu niż w nowo
czesnym kurorcie. A potem, przeliczając 
to na konkretne możliwości, uformowała 
się architektura, która może być równie 
dobrze domem zdrojowym i altaną w 
parku zdrojowym, 

EM: Ta kóncepcja llekoracji przetrwała 
do premiery. A kostiumy? O ile pamię
tam, to ich losy były zmienne. 
J. GORAZDOWSKI: Losy tych kostiu
mów rzeczywiście były różne. Męskie u
staliły się natychmiast i tak pozostały, 
a damskie dłµgo . ulegały wyważanioa: 
żeby były ekscentry.czne i śmieszne, a 
nie ośmieszające, a przy tym Jąk najwię
cej mówiące o etapach psychicznych, na 
których aktualnie znajduje się bohater
ka. Nie wiem czy zauważyłąś, że Już od 
szóstego obrazu bołiat11rka zaczyna się 
w stroju robić nobliwa. Powstał szereg 
kolejnych wariantów, które potem zmo
dyfikowały się jeszcze w sposób natural
ny, w związku z uprawnieniami teatru 
do nabywania materiałów. ' 
EM: Jaka Jest relacja pomiędzy proJe· 
ktem kostiumu a odtwórcą roli. Czy ma
.ią na siebie jakiś wpływ. Jak w ogóle 
traktujesz funkcję kostiuau? 
.J. GORAZDOWSKI: l\lój stosunek Jest 
bardzo różny. Wolę widzieć człowieka. 
Poza tym uważam, że scenografia jest 
sztuką służebną, to znaczy :służy nad· 
rzędnej koncepcji inscenizacji,. w prak
tyce najczęściej wspólnej i· dlatego są
dzę że często należy rezygnować z oso
bistych upodobań na rzecz tego. co 
sztuce a!<urat, potrzebne. Nie zgadzam 
się z tymi kolegami, którzy robią rzeczy 
znaczące plilstycznie i naginają sztukę 
do swojej sylwetki plastycznej. 
EM: „Staroświecka 'komedia" jest kolej· 
ną - po „Każdy kocha Opalę" J. Pa-

tricka ~ realisacJ11 n8!\:&ego teatru do 
IU6reJ J. Gorazdowski zaprojektował 
•cenocraflę. Swoją bio11:raflę twórczą 
przedstawił niezwykle lapidarnie: - „Je
stem scenografem od dwudziestu lat. 
PracuJ11 głównie w Telewizji Warozaw-
1kieJ i w miar11 mOżllwoścl udaje mi 
•ill od czasu do czasu wyskoczyć do te· 
atru. 
EM: Jest Jeazcze tak& pasja, której nie 
zdradziłeś, a wiem, że ci11 absorbuje -
Teatr Lalkowy1 

AKTORZY /~ 
O SWOICH ROLACH ~ 
z. GRUDZIEŃ: Gramy razem od jede
nastu lat - mówi. Graliśmy łeszcze ro
le amantów - takich prawdz wych, nie 
starzejących się - dodaje p. KRYSTYN A 
HORODYŃSKA. A znany ze swego po-

J. GORAZDOWSKI: Zdarza al111 
EM: Dlaczego, 
J. GORAZDOWSKI: Bo lubię, Myślę, ie 
kaidy plastyk, który zetknllll się z tea
trem, lubi pracę w teatrze lalkowym. 
Jest to zajęcie, w którym Jeszcze zwię
k,za się udział scenografa. Można za
proponować reżyserowi nie tylko „opa
lrnwanie" aktora, ale i samego aktora. 

EM:: Dziękuję serdecznie realizatorom 
spektaklu za wypowiedzi dla „Kroniki". 

czeJ pozytywne. Rola była bardzo zró:l:
nicowana i dawała du:l:e mo:l:llwoścl. 

EM: Jaki Jest Państwa prywatny stosu
nek do problemu późnej miłości, zważy
wszy że bohaterowie sztuki są starsi 
o kilkanaście lat. 
Z. GRUDZIEŃ: To się wią:l:e z optymi
stycznym nastawieniem sztuki, o którym 
Już wspomniałem. Kiedy przychodzę na 

KRYSTYNA HORODYNSKA (LIDIA WASILIEWNA) 
I ZDZISŁAW GRUDZIEŃ (RODION NIKOŁAJEWICZ) 

czucia humoru p. Zdzisław podsumowu
je: Miałem bardzo dużo ról z Krystyną, 
w których mnie zdradzała. W „Staro
świeckiej komedii" po raz pierwszy jest 
mi wierna. To symptQmatyczne. 

EM: Jaki jest stosunek Państwa do sztu
ki i do poruszonego w niej prob:emu7 
z. GRUDZIEŃ: Nam trudno ocenić czy 
przedstawienie jest sukcesem czy nie, 
ale po tych kilkunastu przedstawieniach 
mogę stwierdzić, że granie w tej sztuce 
daje mi ogromną satysfakcję. Pyta-em 
kiedyś Krystynę po przedstawieniu czy 
czuje się zmęczona. Nie. To dowoózi, 
że sprawia nam to przyjemność. I w tym 
wypadku miarą nie sa dość 11:romkie bra
wa, które po każdym przedstawieniu 
bywają, ale problemy poruszane w sztu
ce - bardzo ludzkie i w gruncie rze
czy optymistyczne. Ten optymizm daje 
nam dużą satysfakcję. 

EM: Czy podobnie zareagowaliście 
Państwo na pierwszej próbie czytanej? 
z. GRUDZIEŃ: Mój stosunek do sztuki 
był zupełnie inny. To dziwne, ale wtedy 
nie patrzyłem na sztukę przez pryzmat 
roli i moich zadań, tylko - jak ona jest 
skostruowana. Poprzez konstrukcję sztu
ka mnie wtedy rozczarowała. Wkracza
łem tu w nie swoje kometencje ale ni 
to telewizyjna, ni to filmowa technika 
konstrukcji, ta zmienność obrazów I 
miejsc akcji wtedy przykuła moją u
wagę przede wszystkim. To !JYIY. te 
pier,v!.ze wrażenia. Byłem zawiedziony. 
EM: A Pani, Pani Krystyno? 
K. HORODYŃSKA: Po pierwszym prze
czytaniu miałam co do roli odczucia ra-

ZESPOŁ 
„ST AROS WIECKIEJ 
KOMEDII" 
PO Il P!łóBIE 
GENERALNE,T 

przedstawienie, następuje u mnie mo
meQ.t czegoś w rodzaju katharsis - o
czyszczenia od codzienności, nawet od 
spraw domowych. Sztuka napisana Jest 
tak po ludzku, bez żadnych udziwnień 
i ekstrawagancj i dramatopisarskich -
t:> chyba jej najwięl< sza zal2ta. 
K. llOP.ODYŃSKA: Mia•am zawsze po
zytywny stosunek do miłości, romansów 
i t:irtów, więc 1t1nic ten charakter po
staci odpowiadał - mówię o Lidii Wasi
liewnej. Podoba mi się, że w tym sta
rym, safandu'owatym zrzędzącym czło
wieku potrafi'a wyskrobać odrobinę u
czucia, miłości czy sympatii. Idiotka na 
pozór, '" rzeczywistości spragniona mi
lo.;ci, pod koniec życia spotkała człowie
ka, który może będzie Je.I ostatnim Już 
towarzyszem. 
EM: No, cóż - pasja odkrywcza jest po
dobną cenną zaletą kobiet. 
Z. GRUDZIEŃ: Proszę Pani, jakaż pięk
na jest ta miłość i tak unikana przez 
ludzi piszących do teatru, bo banaln~, 
niemodna, wyciskacz łez, coś z pograni
cza ~anleJ literatury. 

EM: Nasza rozmowa Jest odstępstwem 
od regu-y - rozmawiamy po paru przed
stawieniach od dnia premiery po to, aby 
mogło paść bardzo istotne dla tej szuki 
pytanie: jak reaguje widownia? 
K. HORODYŃSKA: Najlepiej odbiera 
publiczność w wieku dojrzałym. Młodzież 
reaguje bardziej żywiolowo, zwłaszcza 
na momenty charakterystyczne. Reakcje 
publiczno· ci świadczą o tym, że jest za
potrzebowanie na tego typu literaturę 
dramatyczną. 
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